
W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

I z Peterzburga, 28 Stycznia.

Dnia 28 G rudnia roku p rzeszłego  1818 
w y szed ł następuiący Jmienny Ukaz:

Ukaz RzącLzącenia Senatowi. 
„Zw racaiąe uw agę na rozpostrzenienie i udo­

skonalenie w pańsrw ie naszern rozm aitych 
gałęzi p rzem ysłu  rękodzielniczego i sądząc, 
że iednym  z nayczynnieyszych środków  do 
tego posłużyć może nadanie p raw a  zak ład a ­
nia rękodzieini w łościanom , którzy do tych­
czas nie m ieli takow ego, uznaliśm y dobrem  
zgodnie z przedstaw ieniam i ministrów; sk a r­
bu i p rzychód iw , oraz spraw  w ew nętrznych  
i sku tek  odbytego w  tym  przedm iocie 
Komitetu Ministrów, nadać p raw o  zakładania 
rękądziein i w szystkim  w łościanom  skarbo­
w y m , obyw atelskim  i rolnikom w olnym  w e ­
d łu g  następuiący cli przepisów:

„I. Ponieważ na m ocy p raw  m ieyskich  
dozwolono zak ład ać  rękodzielnie sam ey tyl­
ko klassie kupców  dw óch g ie łd  p ierw szych , 
ch ło p i zaś na m ocy manifestu z dnia 18 Lu­
tego i ukazu z dnia 29 Grudnia 18x2 roku,

niem aią p raw a należenia do żadneg i prze­
m ysłow ego  handlu: bez w zięcia  św iad ectw a 
i bez o p ła ty  poszJin skarbow i praw am i p rze­
p is a n y ,  zatem  i fabrykanci z lu«ssy ch łopów  
i rolników  w olnych, zostaiąc przy opfatuch 
podatkow  zw yczaynych  i p rzy  w ykonyw aniu 
innych powinności z stanem ich  po łączonych , 
powinni w  zamianę za nadaiące się s-b .e  e- 
raz praw o także zawsze się opatryw ać w 
św iadectw o, iak ie  iest przepisane dla ch ło ­
pów baw iący ch  się handlem  z o p ła tą  poszlin 
do skarbu w ed łu g  ustanowionych przepisów .

II. Dla w zięcia  z m inisterstw a spraw  w e- 
wuętnznych pozwolenia na zakładania ręko­
dzielniczych zaprow adzeń ch łopom  Rossyy. 
sk.m  skarbow ym  i wolnym rolnikom , pow in­
no się 1 ayprzod p rzedstaw ić do tegoż m ini­
sterstw a pozwolenie na to, ze strony ich zw  e- 
rzchnosci, a ze strony ch ło p  iw obyw atelskich 
podobnież zezwolenie i d  ich  w ła śc ic ie li  na 
zakładanie podi bnychże zaprow adzeń.

U l .  W  Św iadectw ach nadaiących  pozw o­
lenie na zaprow adzenia rękodzienicze, w yda- 
iący ch  się z m inisterstw a sp raw  w ew nętrz­
nych , m , się oznaczyć iak iego  rodzaiu po- 
w inne być w ydaw ane św iadectw a, p rzy
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wniesieniu poszlin do kassy za p ierw szy  lub 
drugi rodzay takow ych  św iadectw , a to sto­
sownie do funduszów na to pośw ięćaiących  
się, i korzyści iak ich  obiecyw ać można.

IV. M inisterstwo sp raw  w ew nętrznych  ma 
zaw iadam iać podobneż skarbu i przychodów  
o każdem  takow em  św iadectw ie nadaiącem  
pozw olenie, aby to ostatnie dostatecznie do­
strzeg ło  zależących  od siebie urządzeń i 
w ey sc ia  do kassy skarbow ey o p ła t p rzep i­
sanych p raw am i.

V. Dla tem  trafnieyszego zachęcenia ręko­
dzielników  i w ła śc ic ie li  zaprow adzeń z klas- 
sy w ło sc iań sk iey  lub wolno rolniczey, do 
zak ładan ia zaprow adzeń i rękodzieln i, każdy  
z tak o w y ch  uwalania się od w szelk ich  w 
tym  przedm iocie o p ła t przez lat cz te ry , li­
cząc  ten term in od dnia w  którym  otrzym a­
li na założenie rękądzieln i pozw olenie od 
m inisterstw a spraw  w ew nętrznych; po u p ły - 
nieniu zas term inu czterecńletn iego, ulga ta ­
kow a sama przez się ustaie.

R zą lżący Senat uczyni w  tey  m ierze nale­
żne rozporządzenie.

podpisano: ALEXANDER. 
z Woroneża 9 Stycznia.

Serca w ie rn y ch  poddanych budoią same 
w  sobie nieśm iertelne pom niki dla dobrych  
M onarchów, O y có w lu d u , k tórym  łask aw ie  1
m ądrze rządzili.

P am ięć imion tak ich  M onarchów, ic h  czy ­
nów i w szystkiego co do nich naiezało , lub 
s łu ży ło  do ich  ustawicznego lub doczesnego; 
a naw et p rzypadkow ego  użycia, zostaie dla 
naypożnieyszych pokoleń d ro g ią , M iędzy 
nieprzyliczonem i tego dow odam i i następują­
ca okoliczność może pow iększyć ich  liczbę- 
W  Gubernii tuteyszey w  m ieście  łrornikacfi 
do tychczas iescze istnieie dom ek w  którym  
niegdyś p rzem ieszk iw ał Cesarz Piotr W ielki. 
M ieszkańcy tameczni ku tey  d rogiey  p am ią ­
tce , ku  tey  św iątyni unieśm iertelnioney sia­
dam i w ielk iego  M onarchy m aią osobliwsze 
uszanowanie. N ależy ona do Xiędza Paroc a 
tam ecznego. U rzędnik ieden podczas bytności 
sw oiey w stronach  W oroneża c h c ia ł  tak o w y  
dom ek nabyć i zostaw ić pam iątkę potom kom  
swoim; lecz s łu g a  o łtarza  chociaż zupełn ie  
ubogi, za żadną za p ła tę  n iech c ia ł go przę­
dąc chcąc  także zostaw ić za naydrozszy spa­
d ek  potom kom  sw oim  tę lep iankę, w  którey  
m ieszk a ł nieśm iertelny Cesarz.

z Kiiowccy 5 i  Grudnia.
U rodźay tegoroczny w  stronach tuteyszych 

chociaż zawsze obfitych, b y ł  nadzw yczayny.

9 °  —

Czas letni b y ł  w  p raw dzie  dżdżysty i niesprzy- 
ia ł  sprzątnieniu zboża, za nastaniem atoli 
p iękney  pory  iesienney w p ie rw szy ch  dniach 
W rześnia, p race  rolnicze naypoinyslniey do­
kończono i zboże należycie wysuszone zw ie ­
ziono do stodoł. Od piętnastego Listopada na­
s tąp iła  tu zim a i m rozy dochodzące p iętnas­
tu s to p n i, trw a ły  bez p rze rw y  aż do 22 
Grudnia.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Rozkaz Dzienny do woyska Polskiego. 
w  K w aterze G łów ney w  W arszaw ie.

Dnia Stycznia 1819.
Z  A.N A Y W  Y Ź S Z  Y M n O Z K A Z E M .

Postppuie na w yższy stopień.
Po złożeniu E xam inu z potrzebnych wiadomości.

w  Korpusie A rty llery i i Inżenierów  w  Bat- 
tery i pozycyyney G w ardy i, Podofficer Fran- 
ceszek P io trow ski, na Podporucznika.

IVraca do Pułku. 
w  p iech o c ie  Adiutant połow y p rzy  b y ły m  

Generale Bdy N iesio łow skim , Porucznik  Mi­
kulski; do p u łk u  3 Strzelców  pieszych. 

Otrzymuią żądane Dymissye.
Dla interesów fa m iliy n ych . 

z P u łku  3 Strzelców pieszych, Podporucz­
nik L udw ik Kossakowski.

Oddalony ze służby  Rozkazem  Dziennym z

dnia 2h  '1>C——  1818, Przykom enderow any 
5 S ierpnia.

do P u łk u  2 S trzelców  p ieszy ch , Porucznik 
K ołaczkow ski.

w  Jeżdzie Oddalony ze służby , za nieczyn- 
ność, tym że Rozkazem  Dziennym, z P u łk u  
1 U łanów , Podporucznik G ódkow ski.

Otrzymuią urlopy. 
w  Sztabie G łów nym  W  części G enerała  

D y ż u r n e g o ,  P odpu łkow nik  Hoffman p: o: Kom- 
m issarza W ojennego, na m iesięcy  3 , do 
Rossyi.

w  G w ardyi w  P u łk u  Strzelców  konnych, 
Kapitan K rzyżanow ski, na m iesiąc  1, w  

Gubernię K iiow ską.
w  P iechocie Dowódca 1 D y w izy i, Gene­

ra ł  Bdy S tan isław  P o tock i, na dni 20, do 
Lw ow a.

w  Jeżdzie P rzykom m enderow any do p u łk u  
1 Strzelców konnych, Kapitan Bobrowski, 
p rzed łużen ie  urlopu na m iesiąc  1, do Gaili-, 
cyi A ustryack iey . —  W  p u łk u  2 U łanów , 
Porucznik Póżycki; na m iesiąc 1, w  Guber- 

j nie Podolską i K iiow ską. —  W  korpusie zan-



d a rm e ry i, P oruczn ik  Z a łu sk i, na m ie s ią c y  2, 
do G a iliicy i A u stry ack iey .

w  K orpusie A rty lle ry i i Inżen ie rów  w  kom  
pan ii 2 p o zy c y y n e y , P o d p o ru czn ik  R adow i- 
c k i ,  na m ie ię c y  2, w  G ubern ie  G rodz ień ­
s k ą ,— W  K om panii ’3  le k k ie y , P o d p o ru czn ik  
K o żucohw sk i, na m iesięcy  2.—

N a c z e l n y  W ó d z  
(podpisano) K O N S T A N T Y .

W . X .  R .
Zgodno z O ry g in a łem
G e n e ra ł Szef Sztabu G łó w n eg o  Toliński.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

z Sztu tgardu, i Ą. S tyczn ia .
Z w ło k i z e sz łe y  K ró low ey  p rzez  d w a  dni 

b y ły  w y staw io n e  w  zam k u  i c a ła  p u b lic z ­
ność tu tey sza  m ia ła  do n ich  w olny  p rz y s tę p . 
N akon iec  dz is iay  rano n a s tą p ił  sm utny ob­
ch ó d  p o g rzeb u . K iedy  się zg ro m ad zili w sz y ­
scy  u rzęd n icy  d w o ru , zw ie rzch n o ść  cy w iln a  
m in is tro w ie  i p o s ło w ie  zag ran iczn i, o raz  inne 
znakom ite  osoby do Salonów p rz y le g ły c h  te ­
m u, w  k tó ry m  sp o c z y w a ła  z e sz ła  K ró low a na 
ło żu  p arad n em , w o y sk a  po  obustron u licy  
rozstaw ione od k o śc io ła  G recko -R o ssy y sk ie - 
go , ru s z y ły  z m ie y sc a  i s p o tk a ły  sm utny  
k a raw an  p rz y  w ey sc iu  do k o śc io ła . Po od­
śp iew an iu  m o d łó w  ż a ło b n y ch  w e d łu g  o b rzę ­
du G recko-R o ssy y sk ieg o ; sm utny o rszak  p o ­
s tę p o w a ł d a ley  ku  k o śc io ło w i katedra lnem u ' 
p rz y b ic iu  w  dzw ony  i o d g ło sa c h  za łobney  
m u z y k i. O d d z ia ł iazd y  g w a rd y i p o p rz e ­
d z a ł  tey  p o g rz e b o w e y  p o m p ie . K ról i oba 
X iążęta  OLdeńburgscy szli tuż za tru m n ą  a za 
nim i X iążęta: W ilhelm  i H enryk , X iąże E ugie- 
niusz i X iąże E ringen ; P o se ł dw o ru  R o ssy y sk ie - 
go  Szam belan Potemkin  i S e k re ta rz  poselstw a 
Baron M a ltiz ; J e n e ra ł  B ecken d o rf  i  R ad cy  
Stanu: B o m  i Busclunann; w sz y sc y  tu znaydu- 
ią c y  się p e łn o m o cn icy  i p o s ło w ie  d w o ró w  
z ag ra n ic zn y c h , c z ło n k o w ie  to w a rz y s tw a  do ­
b roczynności i p o d le g ły c h  iem u  z a p ro w a - 
dzeń , z a ło ż o n y c h  p rzez  z e sz łą  K ró low ę, M a­
g is tra t m ie y sk i, z k tó ry m  p o łą c z y ła  się w ie l­
k a  lic zb a  o b y w a te li. Szw adron s trz e lc rw  ie -  
zd n y ch  k o ń c z y ł ten c a ły  k a raw an  ża ło b n y . 
T rum na spo tk an ą  b y ła  p rz y w e y sc iu  do K o­
ś c io ła  K atedra lnego  p rz e z  p ie rw sz e  d u ch o ­
w ieństw o ; Szam belani w n ie ś li ią  i p o s ta w i­
li na w sp an ia ły m  K atafa lku , ozdobionym  p o ­
p ie rs iem  zesz łey  K ró low ey  i otoczonym  g e n iu ­
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szam i p ła c z ą c e m i. P rzed  tru m n ą  na c z te re c h  
ro g a c h  K atafalku p a l i ły  się  ogrom ne p o c h o ­
dn ie , ch o ry  zaś p o k ry te  b y ły  w ie lk ą  z a ­
s ło n ą  b ia łą  z w y o b rażen iem  oka O patrzności 
w  ia sn ie ią c y c h  p ro m ie n ia c h . K ie d y  trum nę 
o k ry to  p u rp u rą  K ró lew sk ą  i w  g ło w ie  p o ­
staw iono  ko ronę, a w  n o g ach  znaki o rd e ró w , 
p o c z ę ło  się ża ło b n e  nabożeństw o a Kazno- 
d z ie ia  dw oru  X. d ’O tel m ia ł  m o w ę p o g rz e ­
b o w ą . C a ły  ten obch o d  ż a ło b n y  z a k o ń c z o ­
ny z o s ta ł sm utnym  śp ie w e m , podczas k tó re ­
go  p rz y  h u k u  d z ia ł  szam belani odn ieśli t r u ­
m nę w  to w a rz y s tw ie  Króla i X ięźą t, o raz  
osob obo iey  p ł c i  znakom itszych  i d u c h o w ie ń ­
s tw a  obu w y zn ań  do g ro b ó w  ro d z in y  K ró lew - 
sk ie y , g d z ie  um iesczoną zo s ta ła  p rz y  o d c z y ­
taniu p rzez  p ie rw sz e g o  K aznodzieię m o d łó w  
p o g rz e b o w y c h .

K ról JM sć m a iąc  za  n a y św ię tsz y  dla sieb ie  
o b o w iązek  od d ać  s ię  p o m y ślnośc i z a p ro w a - 
d zeń  za ło żo n y ch  p rz e z  n ay u k o ch ań szą  M a ł­
żonkę, p o ru c z y ł  g łó w n y  dozor nad  ta k o w e -  
m i zap ro w ad zen iam i B aronow i M okler, o raz  
nad dom em  w y c h o w a n ia  dla p an ien , R adcę  
zaś T aynego  H artcm aa  m ia n o w a ł p r e ­
zesem  to w a rz y s tw a  dobroczynności i n acze l­
n ik iem  w szy stk ich  funduszów , p o d  z a w iad o - 
w an iem  to w a rz y s tw a  b ę d ą c y c h . A ta k  m o­
ż e m y  m ieć  n ad z ie ię , że  w szy stk ie  te p o w sz e ­
chn ie  u ży teczn e  zap ro w ad zen ia , b ę d ą  się  z a ­
rzą d z a ć  w e d łu g  p lanów  N ay iaśn iey szey  z a ­
ło ż y c ie lk i ,  i zam iaro m  ie y  dobroczynnym  
odpo.w iedzą.

O d Brzegów Menu, 17 S tyczn ia .
W  g azec ie  M ogunck iey  m ię d z y  innem  p o - 

m iesczony ie s t n astęp u iąo y  A r ty k u ł:
u leżeli k ie d y  k o lw ie k  Sir-Iloudson-Low e  

o p u śc i w y sp ę  S tey H e len y , to się zap ew n a  
n ieznaydzie  c z ło w ie k a , k tó ry b y  m ó g ł z a ią ć  
ieg o  m iey s ce p ró c z  w yd a w cy  tygodnika  lite­
ra tury! N iezm o rd o w an y  ten dzień n ik arz  g o r ­
liw ie  się u z b ra ia  p rz e c iw k o  w oioW nika z rz u ­
conego z  tronu , i ustaw iczn ie  p o w ta rz a  w ia ­
d o m o śc i, ty s ią c  ra z y  iuż  pow tórzone w e  
w sz y s tk ic h  ię z y k a c h l

D w ay  b ra c ia  nazw isk iem  Schutz  z X ięztw a 
N assausk iego  oba g łu c h o n ie m i p o d ró żo w a li 
p rz e sz łe g o  r .  w  C zechach , A u s try ii  W ę g rz e c h , 
n ie m a ią ć  n ikogo  z zn a io m y ch , ani n a w it  s łu ­
ż ą c e g o  p rz y  sobie. Co d z ień  zap  y w a l i  
d z ienn ik  sw o iey  p o d ró ży , ta k  c ie k a w y , ia k i 
ty lk o  m ó g łb y  napisać c z ło w ie k  n iep o zb aw io - 
ny s łu c h u  ani m o w y  i s tarann ie  w y c h o w a ­
ny . S tarszy  z n ich  im ien iem  Gugo w y c h o ­
w an y  b y ł  w  u n iw ers tec ie  g łu c h o n ie m y c h



W iedeńskim ; a potem  sam został 
czyeielem .

F h a s c t u ,

z P aryża , i5  Stycznia.
W  liście iednym  pryw atnym  z Bordo m ie­

ści się co następnie: Stan teraznieyszy^ Hisz­
panii w a rt p raw d ziw ie  litości. Można go 
przyp isać  opieraniu się D uchow ieństw a i 
szlachty chw alebnym  zam iarom  b y łeg o  M i­
n isterstw a. Stany pomienione ch cą  zupełn ie 

' się w y łam ać  od w szelk ich  obow iązków  oby­
w a te lsk ich  i zw alić  ie na inne klassy naro­
du. Znakomitsza szlachta i D uchow ieństw o 
cieszą się nayw iększem  u dw oru znaczeniem , 
przez k tóre potrafili obalić w szystkie s ta ra­
nia i środk i przedsiębrane p rzez pomienione 
M inisterstwo. Król w szystkie sw oie czynno­
ści stosuie ty lko do rad  dw óch stanów w spo­
m nianych, od chw ili iak  Panowie Garray i 
Pizarro nie są  n dw oru. Oba ci m inistrow ie 
nayzbawiennieysze m ieli zam iary . W yraźnie 
w idzie li czego się należało ch w y c ić , i za- 
pew na nierów nieby w ięcey  dok azali, gdyby 
znaleźli byli w  p rzedsięw zięciach  sw oich 
w sparcie . W tenczas i duchow ieństw o nie- 
o p ie ra ło b y  się tak  m ocno zbaw iennym  za­
m iarom  i g o rliw ym  usiłow aniom  Pana Giiar- 
ray  p rzy  dw orze Papiezkim , k tóre tak sczę- 
śliw e m ogłyby  w y d ać  sk u tk i. W oysko n ie­
zm iernie iest niekontente, bo nieodbiera ż o ł­
du a przeto pod żadnym  p re tex tem  nieohce 
p ły n ą ć  do A m eryk i. Klassa K upiecka ró ­
w nież niekontenta doznaiąc niezm iernych u c i­
sków . Jnne klassy obyw ateli niem niey _ są 
zażalone i niekontente, sposoby albow iem  
p rzeży c ia  i utrzym ania się s ta ły  się trudne- 
m i. Sami naw et rękodzilnicy Hiszpańscy po- 
czynaią się lękać o siebie w id ząc  ze wszech 
stron nieukontentow anych i m usząc sami ty l­
ko  nieść brzem ie coraz bardziey  ich  uciska- 
iace . N ic zatem niem a w  tem nadzw yczay- 
ue°o , że się grom adzą uzbroione k u p y , i na 
p e łn ia ią  k ray  przyzw yczaiony  do w oyny 
G u e n l l a s ń w .  Jed n ak ie  w szystk ie te p rzy czy ­
ny n iew ydadzą rew olucyi dem okratyczney; 
ta albow iem  zdaie się być niepodobną w  H i­
szpanii; lecz obaw iać należy buntu, iezeli się 
n ieprzyym ie innego system atic 
,  P ow iadaią że Xiąże Richelieu, k tóry  nie­
dawno w y ie c h a ł z tąd  do m aiętnosci m a ł­

żonki sw oiey , puści się ztam tąd  w  podróż 
do F rarcy i południow ey i do W ło ch .

Pozawczora tu u m arł ieden z naystarszych 
członków  A kadem ii X iądż Marelier m aiąc 
w ieku  lat y5. Przed ki ku tygodniam i napi­
sa ł iescze w iersze na dzień urodzenia sw o­
jego. W  ty ch  dniach u m arł także Astronom 
V id a l w  7 4  roku życia , uderzony ap o p iex ią  
na obserw atorium , gdzie u w ażał now ego ko ­
m etę. T o się przy trafiło  o godzinie 7 w  
w ieczór. W godzinę dopiero słim ący uie- 

doczekaw szy się iego pow rotu , u d a ł się na 
obserw atorium  i znalazł tam  Pana sw oiego 
m iędzy narzędziam i astronofuiczuemi bez 
życia .

R O Z M A I T O Ś C I .
W now ych ustaw ach w oiennyćh w y d a ią - 

cy ch  się w  w ięik iem  X ięztw ie Hesskiem , za­
w ie ra  sie m iędzy innem co następuie: »Kuzdy 
ma p raw o  zabić na m ieyscu bez w szelk iey  
odpow iedzialności tchórza, który w iak iey  
ko lw iek  spraw ie z n ieprzy iacieiem  zechce 
um ykać z p iacu. W  p rzypadku  zaś gdyby 
zaraz n ieby ł postrzeżonym , a został sch w y ­
tanym pożniey, ma być natychm iast rozstrze­
lanym .— G dyby zas p u łk  ca ły  p ie rzch n ą ł 
p rzed  nieprzyiacieiem , zn c z b y  w inow aycow  
dziesiąty  z losu ulegnie rozstrzelaniu, a reszta 
dopotąd służyć będzie bez ch o rąg w i i sztan­
darów , dopokąd  niezagładzi tey hańby przez 
czyny w aleczne. —  W szelkie poróżnienia, 
sprzeczki i poiedynki karane będą aresztem  
p rzed łu ża iący m  się w  m iarę przew inienia 
od tygodnia do trzech m iesięcy. Gdyby zaś 
w  poiedynku ieden drugiego ran ił, w inow ay- 
ca obciąża się kaydanam i od o do b‘ m ie­
sięcy. Gdyby zas raniony w  po iedynku, 
u m arł, p rzeciw nik  poczytany iest zazabóycę, 
i w e d łu g  p raw  odbiera k arę . —  Samo- 
bóycy m aią być grzebieni na brzegu m o­
g i ł  czyli cm entarzów , nie zas w ew n ątrz  ta­
kow ych , bez w sze lk ich  obrzędów  pogrzebo­
w y ch  n a .św itan iu . G dyby zas kto ooeL rał 
sobie ży c ie  w  celu uniknienia zasłużoney ha- 
niebney k a ry , takow a ile- tylko można d- ko ­
na się nad trupem  iego. W  takim  ty lko 
zdarzeniu, k ied y  samobóystwo będzie skut­
k iem  ob łąkan ia  rozumu iub m elancholii, po­
zw ala się dopełnienie obrzędów pogrzebo­
w y ch  iak  należy.
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